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H IS Z P A N IA  I  P O R T U G A L IA .

T e d w a  k ra je  p o to żo n e  n ie jako  po za o b r ę b e m  a ( t rakcy jnych  
r u c h ó w  eu ro p e jsk ich  m o c a r s tw ,  m a i y  na  ich s p ra w y  w p ł y w  w y ­
w ie r a ją ,  i to co się u  n ich  dzieje  m a ło  m oże politycznie in te reso ­
w a ć  P o lskę ;  d la tego w s p o m in a m y  o n ich  ty lko  p rz e c h o d e m .

P ó łw ie k u  n ie  u p ł y n ę ł o  j a k  abso lu tyzm  roskoszow ał  się na pó l  
w y sp ie  Ib e ry js k im ,  bez  żadne j  ze  s t ro n y  p o d d a n y c h  p rzeszkody ;  
p ó łw ie k u  n ie  m a  ja k  na jw ięk szem  b y ł o  n iebezp iecz eńs tw em  
d la  każdego  k toby  śm ia ł  p r z y z n a ć  się na ry n k u  k tórego h isz p ań ­
skiego albo  p o r tuga lsk iego  m ia s ta ,  że nie  j e s t  ka to l ik iem ,  a dziś 
h isz pan ie  ledwo c ie rp ią  u  siebie  rząd  k o n s ty tu c y jn y  i chw ie ją  
się m ięd zy  r e p u b l ik ą  a m o n a rc h ią ;  g d y b y  zaś by ło  p o d o b n e m  
j a k i e m u  m a u r y ta ń s k ie m u  m u f ty  w ezw a ć  na m o d l i tw ę  o zachodzie  
s łońc a  p ra w o w ie rn y c h  m a h o m e ta n ó w  z m in a r e tu  m eczetów  G re ­
n a d y ,  z a m ie n io n y c h  w katolickie  kościoły i w yw ies ić  na  szczy­
c ie  A lh a m b r y  cho rąg iew  P r o r o k a ,  zdaje  się że  h iszpan ie  nie 
s ta ra l ib y  się krzyż n a  jej m ie jsce  pos ta w ić .  N iew dzięczne  lu d y !  
dep czą  po tej religii której  są w in n e  n a ro d o w o ść  i n ie p o d le ­
g ło ść .  Religia to bo w iem  c h rz e ś c ia ń s k a , ka to licyzm  n a tc h n a ł  
ty c h  w szystk ich  rycerzy  k tó rzy  zmogli s t ra szn ą  p o tę g ę  ka l i fa tu .  
Z  k rzyżem na h e łm ie  i na  c h o rąg w i  , s ta w al i  do w alk i  Pe lag i ,  
A lfonsy ,  S a n c h e ,  C ydy  i inn i  p ó łw y s p u  b o h a te ro w ie  i nareszc ie  
krzyż  p o k o n a ł  A lk o ra n ,  a z je g o  u p a d k ie m  us ta ło  na  pó łw y sp ie  
p a n o w a n ie  M a u ró w .

M ó w ią c  o H iszpan i i  p rzy p o m in a  się n a m  p o ró w n a n ie  k tóre  
z rob i ł  P .  L e lew el  jej  h is to rycznego  losu z losem  Polski .  T e n  sam  
w z ro s t ,  takież sam e p ow odzen ie ,  r ó w n a  p o tę g a  i w j e d n y m  cza- 
s ie  —  n areszc ie  p o d o b n eż  o s ła b ie n ie  i p o d o b n y  m o ra ln y  u p a ­
d e k .  Szczęściem d la  H isz p an i i ,  po łożen ie  j e j  geograficzne u r a t o ­
w a ło  j ą  od na jazdu  i u t r a c e n ia  n iepodleg łośc i .  W olność  i z e w n ę ­
t r z n e  okoliczności przysp ieszy ły  w  Polszczę e p o k ę  od ro d zen ia  
s ię ,  w  H iszpan i i  n a s tą p i ło  to późn ie j  i w  in n y  o d b y w a  się sp o ­
sób .  Podczas  kiedy P o lacy  oczyszczają się ze  sw ych  w in ,  o d m ła -  
rJznją się w  z e w n ę tr z n y m  uc isku  i w walkach z z e w n ę tr z n y m  
n ie p r z y ja c i e l e m , h iszpan ie  m o rd u ją  się n a w z a je m , w  w o jn ie  
d o m o w ej  o d b y w a ją  sw e p rzes i len ie ,  przejście ze s ta rego  w n o w e  
życie ; podczas k iedy  w  Polszczę religia  katolicka n iszczoną  je s t  
p rzez  siłę z e w n ę tr z n ą  , w Hiszpan i i  u p a d a  on a  pod c iosami sa- 
inychże  h isz p a n ó w .  J a k  cz łow iek  po jedynczy  tak n a ro d y  m uszą  
o d b y ć  karę  za sw e p rz e w in ie n ia  ; ale w ed le  n a s ,  ka ra  h iszpanów  
cięższa jes t  od naszej ka ry  ; okropnie j  je s t  g inąć  m a tce  z ręki  
s y n a ,  b ra tu  z r ęk i  b ra ta ,  jak  o b c e m u  od obcej  ręk i .  W Polszczę 
a n a r c h i a ,  nadużyc ie  wolności ,  zd ep tan ie  m i ło śc i  b l iźn iego ,  ucisk 
Je dne j  części m ieszkańców  przez d r u g ą  s p ro w a d z i ły  os łab ien ie ,
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^ m o r a l n y  u p a d e k ; w H isz p an i i  despo tyzm  i bogac tw a  N ow eg o  
Ś w ia ta  do  k tó rych  oni  doszli d epcząc  n a jśw ię tsze  p r a w a  lu d z k o ­
śc i,  s p ro w a d z i ły  r ó w n e ż  n a s t ę p s tw a .  Po lacy  z a n a rch i i  p rzecho­
dząc  pod  desp o ty czn y  p o rządek  , o d b y w a ją  n a u k ę  po l i tyczną  , 
z którćj zap ew n o  po tra f ią  k o rzys tać  n a  p r z y s z ło ś ć ,  h isz p an ie  
z d e s p o ty z m u  przechodząc  p rzez a n a r c h i ą ,  u tw o rzą  bezw ą tp ien ia  
rząd p o śred n i  daleki od d w ó c h  osta teczności  i łączący  w  sobie 
w a ru n k i  p o rz ą d k u ,  jednośc i  i sta łości rządów ab so lu tn y c h  i w o l­
ności rząd ó w  rep u b l ik a n c k ic h .

D w ie  zasady są obecn ie  w  w alce  w  H iszpan i i  : m o n a rc h i i  
Konsty tucyjnej  i rzeczypospol i te j .  T r u d n o  w y ro k o w ać  podczas 
o d b y w a ją c e g o  się p rocessu ;  życzenia  wszakże nasze  są dla  m o n a r ­
chii kosty lucy jne j  ja k o  zaręczającej  w o lność  i zabezpieczającej  
p a ń s tw o  od c iąg łych  zab u rz e ń  i d o m o w y c h  w o je n .  C oby  p o w i n ­
no zrazić H iszpan ią  od fo rm y  r z ą d u  r ep u b l ik an ck ieg o ,  to p ró b a  
k tó rą  0 na o dby ła  pod  E s p a r t e r ą ; m ię d z y  jego  regcncyą  a p r e ­
zesostw em  w  rzeczypospol i te j  b y ło  w ie le  p o d o b ie ń s tw a .  J a k  
p rezes w  rzeczypospolite j  tak i E s p a r l e ro  b y ł  o b ra n y  przez lud ,  
przez cia ło  p r a w o d aw cze  re g e n te m  p a ń s tw a  podczas  n ia ło le tn o -  
śct I z a b e l l i ; czynności  jego  i w ła d z a  b y ły  okreś lone  p r a w e m ,  
czas t rw a n ia  r eg en cy i  o znaczony ;  cóż się s t a ło ?  E s p a r l e r o  m im o  
swojej ogran iczone j  p r a w a m i  w ła d z y ,  n ie  w e  w szys tk iem  s toso­
w a ł  się do tych  p r a w :  czynności  je g o  n iek tó re  b y ły  s a m o w o ln e ,  
śc iągną ł  prze to  na  się n iechęć  większości  n a ro d u  ; m ia ł  także i 
s t ronn ików , n ie  m o ż n a  go by ło  p ro s tą  m an ifes tacyą  u su n ą ć  od 
w ładzy ,  na ró d  m u s ia ł  p o rw a ć  się  do  b r o n i  ab y  m u  ją  g w a ł te m  
w ydrzeć .  Dzięki  n iepo ję te j  s łabości  E s p a r t e ry ,  wojna" z n im  nie  
b y ł a  d łu g ą ,  a le ż e b y  n a  m ie jsc u  j e g o  zna laz ł  się b y ł  cz łow iek  
z energ ią  i z u p o r e m ,  rzeź  by  p rz e d łu ż y ła  się n ieskończen ie .  T o  
się może p r z y d a rzy ć  z prezesem  ; cz łow iek  który n a  tę czasow ą 
godność  b y w a  w y w y żs zo n ,  m a  s t ro n n ik ó w  ; j a k o  zaś cz łow iek  
może b łądz ić ,  m oże  m ieć  sw oje sk łonnośc i ,  n ien aw iśc i ,  p rzy jaźn i ,  
systemy ; m oże dokonać  czynności  k tó re  się n ie  p o d o b a ją  p rzeci­
w n ik o m ,  (od k tórych  w w o ln y m  k ra ju  żaden  po l i tyczny  cz łow iek  
nie jes t  wolen) a zna jd ą  p rzy z w o le n ie ,  n a w e t  p o p a rc ie  u  p rz y ja ­
ciół ; jedn i  b ę d ą  p rz e c iw  d r u d z y  za p rezesem , k tó ry  b ę d ą c  o d ­
pow iedz ia lnym  za czyny  rząd u ,  m us i  być a lbo  w yw ró co n y ,  co się 
bez w ojny,  bez  ro z ru c h ó w  n ie  od b ęd z ie ,  lu b  tez dla  ich u n ik n ie -  
n ia ,  kraj będzie  m u s i a ł  znosić  jego  rządy i sys tem aż do  skończe­
n ia  czasu n a  k tó ry  b y ł  w y b r a n y  : a ileżto złego z ly  rządca może 
na ro b ić  w  p rzeciągu  d w ó ch  lu b  trzech l a t?  G d y  p rzec iw n ie  
w m on arch i i  k o n s ty tu cy jn e j ,  król nie  b ęd ąc  o d p o w ied z ia ln y  ale 
tylko jego m in i s t ro w ie ,  zm iana  tych n ie  pociągn ie  n igdy  za sobą 
takich  sk u tk ó w ,  j ak ie  w yn ika ją  z g w a ł to w n e j  z m ia n y  nacze ln ika  
p ań s tw a .

Do tychczas  w iększość h iszpanów  j e s t  za m o n a rc h ią  k o n s ty tu ­
cy jną ,  lecz że ten n a ró d  jes t  początku jący  n a  d rodze  w olnośc i ,  
przewidzieć  t r u d n o  co m oże  nas tąp ić .  N a ro d y  w ychodzące  z pod 
d e s p o ty z m u ,  zw yk ły  w p a d a ć  w p rz e c iw n ą  osta teczność,  w  p rz e ­
sadę wolności  której  n ie  p o jm u ją .  N ie raz  ju ż  było  p o w ló rzo n em ,  
że w olność  je s t lo  j a rz m o  które  cz łow iek ,  na ród  d o b ro w o ln ie  sam
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sobie w kłada; ale do zrozumienia tej prawdy przychodzi sig tyl­
ko przez doświadczenie, przez naukg polityczną. Nie ma wątpli­
wości że rządy, despotyczny albo republikancki są prostsze od 
skomplikowanych rządów monarchii  reprezentacyjnych, t o te ż  
tókie rządy mogą skutecznie być tylko zaprowadzone albo w spo­
łeczeństwach zupełnie nieucywilizowanych, albo w tych gdzie 
cywilizacya doszła do najwyższego stopnia w czasie danym . Ztąd 
widzimy, że wszystkie narody w początkach swych exystencyi 
były ukonstytuowane albo w rzeczypospolite albo w monarchie 
despotyczne. Lecz że rzeczypospolite i krócej t rw a ły  i daleko 
mniej ich było na świecie jak monarchii  despotycznych, dla­
tego podług  nas,  despotyzm jest przeznaczony dla narodów u 
których cywilizacya jest jeszcze w kolebce, a rzeczpospolita dla 
społeczeństw’ wysoko oświeconych, dla tych w których wszyscy 
obywatele zdrowo pojmują wolność i obowiązki które ona w k ła ­
da na każdego.

Jestże Hispania w którymkolwiek z tych dwóch warunków? 
zaiste n ie ;  despotyzm u niej jest  już  niepodobny, do rządu repu- 
blikanckiego nie jest  jeszcze usposobioną; i mówiąc to rozumie­
m y  rzeczpospoltią regu la rną,  opartą  na pewnym  gruncie i ze 
wszelkiem podobieństwem trwałego istnienia.  Nie wspominamy 
tu albowiem, owego stanu gorączkowego narodów niszczących 
stary porządek rzeczy; hiszpanie mogą przejść przez taką repu­
blikę, ale żeby ona u nich mogła mieć byt trwały ,  to jeszcze jest 
niepodobna. Dla dzisiejszej epoki, h iszpanie ,  jak większa część 
europojskich narodów potrzebują rządu monarchii  reprezentacyj­
nej,  rządu pośredniego, mającego jedność i stałość monarchii  
absolutnych i ludową reprezentacyą rzeczypospotitych. Rewolu- 
cya która odbywa się obecnie w łonie  Hiszpanii musi koniecznie 
mieć laki ko n iec , albo państwo to będzie rozbite na drobne kraiki 
jak dawniej.  Jedność centralna Hiszpanii nie jest  jeszcze dokona­
ną ,  duch prowincyi j ą  składających nie jest jednaki,  federacya 
podobna do szwajcarskiej albo Stanów Zjednoczonych również za­
prowadzić sig nie da, bo nietylko że taki stan byłby przeciwny 
interesom Hiszpanii,  ale też dla tego że kilkowieczny byt pod 
wspólnem berłem  znacznie już  zespolił daw ne  królestwa, chociaż 
jeszcze nie s tarł  zupełnie śladów politycznej odrębności.  W cza­
sie ostatnich o tron wojen, wyszły  także na scenę osobne prawa 
i przywileje prowincyi,  znacznie one przyczyniły się do zawzię­
tości walki; prelcnsye te dotąd nie są zupełnie umorzone.

Wszakże Opatrzność sama zdaje się podawać Hiszpani środki 
do wyjścia z krytycznego położenia w którem się znajduje, przez 
wiek i płeć naczelnika państwa. W prawdzie pelnoletność królo­
wej została uznaną i ta w ykonała  przysięgę; ale długo jeszcze 
Hiszpania rządzoną będzie przez ministrów, a przeto w skutek woli 
izb a tern samem i narodu, bez żadnej pojętnej ze strony młodej 
dziewczyny kooperaeyi.  W takim razie kraj bez żadnego wp ły ­
wu ani przeszkód idących od t ronu,  może wypróbować moc 
każdego z pryncypiów go dzielących,odbyć naukę polityczną , 
nabyć nieco wprawy do życia publicznego, zlać wszystkie czę­
ściowe wolności i przywileje  w jednej ogólnej konstytucyi i zje­
dnoczyć się w imie zasady konstytucyjnego t ronu .  My mamy 
przekonanie że Hiszpania będzie z czasem potężną konstytucyjna 
monarchią, bo ta forma rządu jest w d u c h u  epoki, ale kto wie czy 
nie trzeba jej będzie przejść przez republikanckie doświadczenia. 
Jesteśmy także pewni,  że państwo to tyle niegdyś katolickie, być 
n iem  nie przestanie. Obojętność hiszpanów dla religii jest chwi­
lowa,  nienawiść jest skutkiem zwykłych reakcyi, natchnionych 
anti  religijnemi naukami a nawet nadużyciem miejscowego ko- 
ścioła i zepsuciem duchowieństwa. Lecz po karze jednych a obłą. 
kaniu  drugich , nastąpi poprawa i upamiętanie  się i naród hisz­
pański tak jednostajnie katolicki, wróci na łono powszechnego

K ościo ła , odmłodzony i poprawiony we wszystkich swych spo- 
łeczeńskich warstwach. ( d . c . p . )

Ii B O S I  Ił l ,

k r a j .

S E J M  G A L I C Y J S K I .

Galicyą ma konstytucyą która nakazuje panującemu zwoływanie  
co rok sejmu i sejm ten bywa zwoływany. Zbiera się  on zwykle w je ­
sieni na dni k ilk a ; najważniejszą częścią jego czynności są : ceremo­
n ie, objady i bale. Zresztą, wolno mu także zająć się niektóremi kwe- 
styami administracyjnemi, gospodarskiemi królestwa , i przesłać do 
cesarza objawienie potrzeb kraju w kształcie proźby. Tak Austrya 
pojmuje reprezentancyą narodową ; czy Galicyanie są z tego zadowol- 
nieni, powiedzieć nie um iem y, to tylko w iem y, że to ciało sejmowe 
nie skompromitowoło się w niczem do tyehczas w obec rządu austry- 
ackiego i  żadnym śm iałym  a narodowym krokiem nie zasłużyło na 
gniew , ani na niełaskę J . C. K. austryackiej Mości.

Jeden z takieb sejmów odbył się w tym roku w miesiącu w rześniu; 
otworzony 18, został zamknięty 25 . Jakie przedmioty byłv na nim  
rozbierane ? —  nie wiadomo , bo obrady odbywają się przy drzwiach 
zamkniętych, a wypadku ich wczasie ich trwania ogłaszać nie w olno. 
Nim więc podoba się rządowi pozwolić donieść o tem publiczności, 
udzielamy naszym czytelnikom wiadomości o Czynnościach Sejmu 
z roku  1842, z których niedawno zostało ogłoszone zdanie sprawy.

Z tego zdania sprawy dowiadujemy s i ę , że W ybór stanowy, poru- 
czone sobie przez sejm budowle i  urządzenia w gmachu Instytutu  
Ossolińskich przywiódł do skutku. W ybór stanowy i dyrekeya gali­
cyjskiego stanowego Towarzystwa Kredytowego zostaną umieszczone 
w budowli dorzuconej do Instytutu.

In s ty tu t im ienia Ossolińskich  posiadał w kassic, z końcem lipca 
1 842r. 9 ,8 4 4  z ł. reń. 24 3 /4 kr. Zbiory Instytutu pomnożyły się  
w tymże roku 2,08G tomami xiążek drukowanych , 5 rękopism am i, 
2 n o ta m i  l i t o g r a f o w a n e m i , 2  z ło te m i ,  4 7  s r e b r n y m i ,  l l m ie d z i a n -  
nemi i śpiżowemi m edalam i; nakoniec otrzymał 3 malowania olejne 
i 18 rycin. Xiążki drukowane pochodzą z darów : warunkowego 936  
tomów, kiąg lekarskich po profesorze Krausneker i bezwarunkowego 
954  tomów wraz z zapisem 200 dukatów na dobrach B orki, P . Eu­
geniusza Brockiego,

IF Insty tuc ie  Głuchoniemych znajdowało się 17 chłopców i 2 
dziewcząt pobierających nauki i utrzymywanych kosztem tegoż insty­
tu tu , którego majątek wynosił w tym  czasie 7 9 ,8 0 6  z ł. r. i 55 1/4 kr.

Z  funduszu krajowego sierot utrzymywano w e Lw ow ie 13 a 
w Stryju 6 uczniów ; fundusz ten posiadał z końcem kwietnia 1842  
2 1 ,4 5 6  zł. 1-. 59 2/4 kr. Przy uniwersytecie lwowskich 17 a w  In­
stytucie Czerniowickim 9 uczenie sztuki położnicze'/ otrzymały sty- 
pendya z funduszu domestykalnego.

G łówniejsze czynności Sejmu były  następujące :
W ysłuchał zdania sprawy deputata stanu rycerskiego, Zaleskiego

0 urządzeniu Towarzystwa Kredytowego , ponaznaczał tymczasowe 
pensye jego urzędnikom i udzielił jednorazowe wynagrodzenia lub 
podziękowania osobom które do urządzenia towarzystwa najwięcej się  
p rzyczyn iły; naznaczył pensyą dożywotnią Janowi Nepomucenowi 
Kamińskiemu, byłem u dyrektorowi teatru polskiego z rozciągnięciem  
jćj na wdowę i d z iec i, w sposób jak się to iści względem wdów i dzie­
ci urzędników płatnych z funduszu domestykalnego stanów ; równie 
też udzielił pomoc z tego funduszu domestykalnego Tomaszowi W il­
helmowi Kochańskiemu, wydawcy Tygodnika rolniczo-przemysło­
wego. WTziął także Sejm pod rozwagę niektóre żądania Stanisława 
Hr. Skarbka co do założenia przezeń w kraju domu sierot i ubogich,
1 teatru polskiego. Prosił przytem Sejm aby cesarz pozwolił pożyczyć 
bez prowizyi z funduszu domestykalnego 5 ,0 0 0  z ł. r. dla kassy Osz­
czędności, w  razie jeśliby ta niemogła utrzymać się  o własnych i skła­
danych u niej kapitałach, jako też aby zezw olił na otwarcie zamknię­
tej drukarni Instytutu im ienia Ossolińskich.
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Ale najw ażniejszćm  postanow ieniem  S e jm u , okazującem  że może 
'wyjdzie on k iedy  z o d rę tw ien ia  i obojętności z jaką  się  dotąd okazy­
w ał d la  n a ro d o w o śc i, je s t podana proźba do cesarza w której 
dziękując za « uchw ałę z 21 W rześn ia  184 1 r .  w zględem  pom noże­
n ia  szkółek parafialnych , w któ rych  dzieci ubogich rodziców począ­
tkow e nauk i w"ojczystym pobierają języku  » p rosi d la  przyczyn wy* 
kazanych :

a .  « Aby w szkołach tryw ialnych początki niem ieckiego języka i" 
inne  nauki były daw ane po polsku;

b. Aby w szkołach n o rm a ln y c h , m iasto dotychczasowej i stopnio­
w i , na k tóry  ta  nauka « ię  w zniosła, nieodpow iedniej gram atyki języ ­
ka polskiego, była zaprowadzoną dobra tegoż jeżyka gram atyka i przez 
w szystkie k lassy  uczoną;

c . Aby zaś m łodzież udając się  do szkół no rm alnych  do wyższych 
n au k , n ie  zapom inała ojczystego języka, pozwolić', ażeby tak w gim na- 
z y ach , jak  na f ilo z fii, jedna  przynajm niej nauka , to je s t nauka reli- 
gii daw aną by ła  w polskiej mowie , a może tak w ykładana nauka w ia­
ry  łatw iej zrozum iana , ochotniej będzie od m łodzieży przy jęta  i w ię­
cej n iż  dotąd do je j  serca przystanie;

d . Aby nauczyciele bum aniórów  m ieli n ie ty lko  p ozw olen ie , ale 
obowiązek ćw iczenia uczniów  w  sty lu  polskim  , rów nie ja k  niem ie­
ckim  i łacińskim ;

e . A by, ja k  je s t w  uniw ersy tecie  Lw ow skim  , tak i po innych in ­
sty tu tach  filozoficznych tego k ra ju , były  zaprow adzone kated ry  języka 
i lite ra tu ry  p o lsk ie j; nakoniec ,

f .  A by nauka języka i li te ra tu ry  polskiej d la  wszystkich uczniów 
filozofii, a p rzynajm niej dla sposobiących się na kapłanów  i  u rzędn i­
ków , była stud ium  ob ligatum . »

W  tejże prożhie p rosił Sejm  aby rząd w ziął na uw agę życzeiiie 
k ra ju  co do założenia kolei żelaznej od Bochni w zdłuż G alicyi.

Cesarz przez uchw ałę z dnia 7 M arca '1843 r . odpow iedział Sejm o­
w i że : czyniąc zadosyć n iek tó rym  punktom  jego żądań i biorąc pod 
rozw agę założenie żelaznej kolei w zdłuż k ra ju  —  co do języka pol­
skiego tak stanow i :

1. Co do proźby, aby profesorow ie bum aniórów  m ieli obowiązek 
ćw iczenia m łodzieży także w  sty lu  polskim  , oczekiwać należy  now ej 
organizacyi gim nazyów .

2 . O dm ów ił na punk ta proźby e . i f  a to  :
3 . Z przyczyny, co do ostatniego a że ju ż  je s t najwyższe rosporza- 

lżen ie , aby c i ,  k tórzy  do służby publicznej w  G alicyi w s tę p u ją , 
wywiedli się  z posiadania mowy polskiej lub  in n e j s ta w ia ń sk ie jb (?)

Co się tycze ułożenia dobrej polskiej g ra m a ty k i, takowej przyspie- 
zenie jak  można najprędsze; i podanie pod zatw ierdzenie zostało po- 
econe. « N iem niej wzięto pod rozw agę, czy zaprow adzić po szkołach 
u du  nauki w języku  krajow ym  , czy użyć mowy polskiej.do w ykładu 

telig ii w gim nazyach i in sty tu tach  filozoficznych , nakoniec czy nie 
potrzeba obowiązku uczenia się mowy polskiej przynajm niej na  ucz­
n iów  teologii w tu tejszym  un iw ersytecie nałożyć. » D ecyzya w zglę­
dem  tych żądań będzie później Sejmowi udzielona.

WIADOMOŚCI I  D O SIISIE IIA .

W ś ró d  powszechnego n iepokoju  um ysłów  jak i się  objaw ia na 
sw iecie, Rossya także nie je s t w olną od tych m oralnych w strząśnień, 
ty lko  że n ic  z jć j łona na zew nątrz w yjść nie może. P . dć C ustine 
doniosł w swćm dziele o niedaw no tam  zaszłych bun tach  i k rw aw ych  
rozruchach ; dziś dochodzi nas w iadom ość z najpewniejszego źrzód ła, 
że nad W ołgą panu je obecnie tak groźne zaburzen ie, że M ikołaj sam 
chciał się  udać w  tam te strony  , ale m u odradzono. Z aburzenie to 
m a charak ter re lig ijn o -p o lity czn y ; pow stała jak aś sekta en tu z ia s tó w , 
k tó ra  ma na ce lu  zm ienienie obecnego porządku rzeczy. Im więcej 
albow iem  Mikołaj usiłu je  zjednoczyć re lig ijn ie  i politycznie swoje 
im p e r iu m , tern więcej duch ludów  je  sk ładających zm ierza ku 
• ozerw aniu . Jedność re l ig ijn a , jako też społeczny i polityczny 
porządek podkopyw ane są u  góry  i  u  do łu  rossyjskiego tow a­

rzy stw a ; u  góry przez Wpływ cy w ilizacy i, u dołu  przez duch sek tar- 
stw a. W śró d  sam ych bowiem  chłopów', w śród duchow ieństw a obrzą­
dku  greckiego n ie  masz jedności re lig ijn e j;  Mikołaj uw ażany jest 
przez część schyzm atyków  jako przyw łaszczyciel w ładzy duchow nej , 
jako  odszczepieniec , jak o  a n ty c h r y s t ,  i opin ia  ta coraz więcej się 
szerzy. D uchow ieństw o oświeceńsze jes t zniechęcone postępow aniem  
M ikołaja w zględem  niego ; cóż albow iem  może być więcej oburzają­
cego , więcej m u urągającego , jak  to  m ianow anie Protasow a , 
półkow nika huzarów  prezesem  S y n o d u , a M uraw iew a, m łodego fan­
fa ro n a , św ieckiego panicza doktorem  teologii i  dyrek torem  części 
dogm atycznej w tym że Synodzie.

Nadto , podczas k iedy  on z dum ą i dziecinną zarozum iałością ogła­
sza się za mającego posłannictw o zniszczyć w im perium  kato licyzm , 
podczas kiedy tak  natarczyw ie nastaje  n ań  w prow incyach polskich , 
katolicyzm  ten  coraz w ięcej ogarnia najwyższą k lasę  rossyjskiego to­
w arzystw a ; najwięcej znane im iona zaczynają m u hołdow ać ; dość 
przytoczyć xiążąt G aliczynów , G agarynow  którzy w rócili na ło ­
no prawdziwego K ościo ła , aby przew idzieć co może z czasem nastą ­
p ić ; któż bowiem  z oświeceńszych chciałby  m ieć za naczelnika re li­
gijnego , za d y rek to ra  swojego sum ienia jakiegoś salonowego trefn isia  
i słuchać w  rzeczy re lig ii rozkazów jak iego  półkow nika huzarów  lu b  
dragonów  , albo attam ana kozaków . Co się  zaś dzieje i przygotow uje 
re lig ijn ie  i um ysłow o około samego M ikołaja, przedw cześnie o tern 
m ów ić. To wszystko co tu  donosim  jes t p raw dziw e.

—  W  d n iu  25 Lipca m iało miejsce otw arcie w m iasteczku Czar­
ny m-Ostrow iu , w  G u b er. Podolskiej szkoły szlacheckiej pow iatowej i 
parafialnej przeniesionych z m iasteczka M iędzyborza k tó re  na mocy 
ukazu M ikołaja przechodzi do IV . okręgu  osad w ojskow ych.

—  Miasto N ieśwież (w  G ubern ii M ińskiej) uległo w ielkiej klęśce 
od zdarzonego tam  pożaru  w dn iu  20 S ierpn ia  o godzinie pierw szej 
po po łu d n iu . Ogień w ybuchnął jednocześnie wr dw óch pnn k tach  
części m iasta położonych z dw óch brzegów rzek i. W szelka pomoc 
była bezsilną , zgorzało 10 domów m urow anych , 120 d rew n ianych . 
Szkodę szacują na  5 0 ,0 0 0  ru b li sreb r.

—  Chodzi pogłoska w P ary żu  że m iędzy Tow iańczykam i nastą­
piło rozerw anie; M ickiewicz po różn ił się z Tow iańskim  : ztąd jed n i 
są za  m is t r z e m  d a w n y m , d r u d z y  za  n o w y m . J e s z c z e  r e l i g i a  l ic z y  za le -  
dwo kilkudziesięćiu zw olenników , a ju ż  są sekty ; skończy ona tak jak  
skończyło ty le  innych  dziwacznych w ym ysłów .

—  Piszą z R zym u że Tow iański odebrał rozkaz opuszczenia tej 
stolicy.

—  \V  biórze A dm inistracyi D ziennika zostało złożonych 5 fr . 
przez X . K oryckiego z C annets (Var) na  pom nik ś . p . półkowm ika 
Łagow skiego.

—  E dw ard  M ilkiew icz w spółce z Janem  K lottem  zam ieszkując od 
la t przeszło dziesięciu Szw ajcaryą, w jednem  ze znaczniejszych dzisiaj 
m iejsc fabrykacyi zegarków , i przez przeciąg tego czasu pośw ięcając 
się jedyn ie  tej części przem ysłu  ; m ają zaszczyt zawiadom ić rodaków  
chcących nabyw ać zegark i w jak im kolw iek  bąć rodzaju , że takowe 
im , jak  najsta rann ie j w ykończone, ze wszelkim  zapew nieniem  co do 
ich  doskonałości w ew nętrznej i po cenie  fabrycznej dostarczyć m oga. 
Co do zew nętrznych ozdób, to jes t w graw ow aniu  przedm iotów  
(sujels) jako też różnych dew iz w języku  francuzkim  lu b  polskim , 
zastosują się do życzeń nabyw ców  którzy zechcą zaszczycić ich swo- 
jem  zaufaniem . Adressować kom endy franco : a M r. Milkiewicz 
Chau!x-de-fonds, C anton de N eufchatel. (Suisse).

NEKROLOG.
W A LER Y A N  PIE T K IE W IC Z .

W aleryan -Jan -B ogum ił P ietk iew icz u rodził się 5 Stycznia 1805 
ro k u , w Mieciawiczach , powiecie S łu c k im , dawnem województwie 
M ińskiem . O ddzieciństw a okazał on w iele pocliopu i zdolności do
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nauk w k lory cli tyle się odznaczył, że szłola Słucka wysłała go 
o swym koszcie do W ilna dla dalszego kształcenia się w Instytucie
pedagogicznym.

Uniwersytet W ileński był pod ten czas w całej swej świetności 
profesorowie : Lelewel, Daniłłowicz, Gołuebowski i inni zajmowali 
ka led ry history i, prawa, filozofii z których śmiele rozsiewali między 
młodzieżą nowe a gruntowne wiadomości i szerzyli patryotyzm. Pod 
takimi to mistrzami odbywał Pietkiewicz wyższe swe nauki. Naju- 
lubieńszym przedmiotem jego prac były nauki moral no-polily- 
czne; ku nim kierując^wszyslkie swe usiłowania i zdolności, otrzy­
mał on w 1828 r. stopień M agistra obojga praw  a mając zaledwo 
23 l a t , został mianowany adjunktem, czyli nadzwyczajnym profeso­
rem H isto ry i praw a rzym skiego  i sekretarzem wydziału moralno- 
politycznego. Wiedząc zaś ile historya związaną jest z nauką prawa, 
ile te dwie wiadomości wspierane są jedna przez drugą , Pietkiewicz 
łącząc do wiadomości prawnych obszerną znajomość historyi, 
umiał uczynić swój wykład uczącym i zajmującym.

Do niepospolitych nauk , łączył Pietkiewicz głęboką miłość Ojczy­
zny; to mu czyniło wielką wziętość między młodzieżą i patryotami. 
Kiedy po wybuchnięciu powstania w W arszwie, Polacy zabranych 
północnych prowincyi, przygotuwując się do iścia w ślady swych 
nad wiślańskich braci, mianowali w W ilnie komitet dyrygujący, 
Pitkiewicz był doń wezwany na członka i został wybrany na sekre­
tarza. Tu okazał on całą swą czynność, patryotyzm i energią. Na 
nieszczęście Komitetowi dyrygującemu tak jak warsawskiemu rzą­
dowi, zbywało na moralnych siłach odpowiedzialnych siłom po­
wstającego narodu, brakło mu pojęcia swego położenia, pojęcia ducha 
kraju , a nadewszystko brakło mu tej energii, tego twórczego i przed- 
siębierczego gieniuszu które są nieodbite w powstaniu. Niewiedział 
na co się miał zdecydować i kiedy nareszcie zostało postanowionem, 
że hasło powstania na Litwie nie wyjdzie z W ilna ale że główne 
jego żywioły, to jest młodzież, będzie wysłana wskroś kraja dla przy­
spieszenia ruchu na całej powierzchni zabranych prowincyi, Pietkie­
wicz zajął się czynnie przygotowywaniem b ro n i, której wysławszy 
kilka wozów, sam wkrótce opuścił W ilno dla połączenia się z tak 
zwanym Batalionem Akadem ików , którzy w liczbie kilkuset staczali 
już  krwawe potyczki z nieprzyjacielem.

Za przyjściem regularnych wojsk na L itw ę, kiedy Akademicy zo­
stali rozrzuceni po różnych tak nowycb jak starych pólkach, Pietkie­
wicz przyłączył się do oddziału półkownika Zaliwskiego; z nim znaj­
dował się w bitwie pod W ilnem  i z nim przybył do W arszawy, gdzie 
za odznaczenie się został ozdobiony złotym krzyżem.

W  Warszawie odkryło się nowe i obszerne pole dla patryotyzmu 
Pietkiewicza. O ile rząd który nie rozumiejąc ani życzeń ani dążeń 
narodu, niechciał wchodzić w stosunki zzabranem i prowincyami aby 
przez to nie naruszyć traktatu W iedeńskiego , o tyle na ró d , depcząc 
po wszystkich nieprzyjacielskich względem Polski traktatach, nie 
znając jak  swe pogwałcone prawa, usiłował połączyć się w wspólnej 
walce i w wspólnych około niepodległości Ojczyzny naradach ; ztąd 
wejście posłów z ziem zabranych do Sejmu. Pietkiewicz został powo- 
łany przez współziomków zabranych prowincyi znajdujących się 
w W arszawie na posła powiatu Słuckiego; w tym charakterze służył 
on Ojczyźnie aż do w kroczenia za granicę. W stępując do ciała se j­
mowego, Pietkiewicz miał mowę, w której powitawszy w imieniu 
Litwy starszą swą siostrę Polskę , zaklinał Sejm aby nie zapominał o 
swych nadniemeńskich braciach, aby rozszerzył zakres swego działa­
nia , zapalił na nowo pożar wojny za Bugiem i działał w imieniu 
nie ośmiu województw, ale w imieniu całej dawnej Polski. Rzecz 
jednak chybiona od samego początku, a ciągłem pasmem błędów i 
nieudolności naczelników sprowadzona do upadku, była do niena- 
prawy ; Polska upadła raz jeszcze a jej wojownicy i radcy poszli na 
wygnanie.

Pietkiewicz za przybyciem do Paryża, zawsze czynny, zawsze go­
tów na usługi ojczystej sprawy, był powołany na sekretarza Komitetu 
pod prezydencyą Lelewela ; a kiedy Komitet za śmiałe swe kroki zo­
stał przez rząd francuzki rozpędzony, Pietkiewicz , wraz ze swymi

kolegam i, Lelewelem i Leonardem Chodźką otrzymał rozkaz udania 
J  się na mieszkanie do Tours (Indre et Loire) gdzie aż do śmierci 
j przebywał. Kiedy Lelewel i Chodźko zostali w krotce wydaleni z gra- 

j  nić F ran cy i, Pietkiewicz zostawszy w Tours prawie sam jeden z Po- 
ków, umiał być pożyteczny rodakom pod różnemi względami. Nikt 
doń na próżno się nie u d a ł; przechodzącym a biednym szedł z po­
mocą pieniężną, przybywającym do Tours wynajdywał miejsca , u ła­
twiał stosunki, słowem służył braciom moralnie i materyalnie; do­
broczynność , usłużność jego były powszechnie znane. Dla wracają­
cych z L eg ii zagranicznej zbierał składki, szukał zatrudnień i za 
jego staraniem kilkudziesięciu tych walecznych a oszukanych żołnie­
rzy, znalazło wsparcie i stałe zajęcie tak w Tours jak w jego okolicach.

Pomimo ciągłego zajmowania się rzeczą publiczną, nauki, lite ra tu ­
ra  nie były także przezeń zaniedbane. Miał on piękny zbiór dzieł 
traktujących o Polszczę, szczególniej o ostatnich czasach naszej histo­
ryi; nic nie wyszło z pod prasy cmigrazyjnej, czegoby Pietkiewicz nie 
nabył. Mianowany profesorem niemieckiego języka w królewskiem 
kollegium w Tours, wypełniał zaszczytnie ten obowiązek do samej 
śmierci.

Kiedy, w celu poprawy małoletnich zbrodniarzy, skazanych przez 
sądy na więzienie, została założona w M e ttra y , blisko Tours, stara­
niem i kosztem prywatnych ofiar K olonia R olnicza , Pietkiewicz 
przyjął z wdzięcznością ofiarowane sobie miejsce inspektora kolonii, 
i przez dwa lata spełniał z gorliwością, bezinteresownością i zadowol- 
nieniem wszystkich ten trudny obowiązek podjęty w wysokich za­
miarach ludzkości. Na zebraniu ogólnem fundatorów Kolonii 20 
Maja 1841 r .  rodak nasz otrzymał publiczne podziękowanie za swe 
poświęcenie się i oddane zakładowi usługi.

Przez ożenienie się, 23 Kwietnia b. r .  Pietkiewicz wszedł w zwią­
zki z pewną uczciwą fi ancuzką rodziną, w Tours osiadłą’; ale Opa­
trzność niedozwoliła mu długo się cieszyć domowem szczęściem. 
Dnia 22 Października, po trzydniowych gwałtownych cierpieniach, 
roztał się z tym światem w 38 roku życia ; zapalenie mózgu było 
przyczyną śmierci.

Pogrzeb był okazały; wszyscy Polacy w Tours mieszkający; depu- 
tacya starszych czeladników z kolonii Mettray z P . de Bretigneres , 
jednym  z dyrektów kolonii; wszyscy urzędnicy Kollegium i deputa- 
cya uczniów, oraz mnóstwo mieszkańców miasta towarzyszyło zwło­
kom zmarłego. Głęboki smutek panował wśród zgromadzonych’, ale 
boleść doszła do najwyższego stopnia , kiedy kapłan biorąc z rąk P. 
Lubińskiego, przyjaciela Pietkiewicza , pokryte krepą naczynie, wy­
rzekł te słowa : « Rzucam na trum nę trochę polskiej ziemi któją 
zmarły uniósł był z sobą na wygnanie. »

Śmierć Pietkiewicza przyniosła nieocenione straty: Emigracya 
straciła w nim wiernego, szlachetnego towarzysza; Ojczyzna znako­
mitego obywatela, ciągle gotowego na jej usługi, niewątpiącego n i­
gdy o przyszłym jej niepodległym bycie.

W yleryan Pietkiewicz był prawy katolik , pobożny, dobroczynny; 
nadzwyczaj łagodnego charakteru, surowych obyczajów, niezachwia­
nej moralności i niczćm niezmazanego postępowania w prywatnem i 
w publicznem życiu.

Zmarli.
— Ziem biński P io tr  um arł w W ersalu z suchot dnia 21 Kwie­

tnia 1843 r .  Teraz tylko dowiedziliśmy się o jego śmierci.
-— Borzęcki Leon porucznik celnych strzelców batalionu Kuszla 

um arł naglą śmiercią (z anewrizmu w piersiach) dnia 18 Paździer. 
b. r .  w podróży z Bourbourg do Honschadt (Dep. du Nord.)

— Chmarzyński Jó ze f, kapitan G półku strzelców konnych, um arł 
w Tours w Październiku, w 55 roku życia. Nic piszą o dacie śmierci.

Kliniowicz J e rzy , uczeń medycyny, umai z suchot dnia 10 b. m. 
w Paryżu w szpitalu N ecker.

Giercnt Dziennika : J . W e  R e s z c z y ń s k i .

W  D R U K A R N I  B O U R G O G N E  F. T  M \ R T I N E T ,  P R Z Y  U L I C Y  J A C O B ,  30.


